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Solness". Sztuka w 3 aktach. wierności kanonom ubiegło-
Pr:tekład: Włodzimierz Lewik, wiecznego realizmu. Dlatego 
reżyseria: Maria Wiercińska, warto pochwalić Teatr Kla-
scenografia Jerzy Lawacz, mu- syczny za tę pozycję repertua-
zyka: Adam Walacińskl. Pre- rową. Przygotowal:a ją precy-
miera w Teatrze Klasycznym, zyjnie i z kameralnym umia

Pierwszy polski przekład na
zwał Halvarda Solnessa, tytu
łowego bohatera sztuki Ibse
na, „mistrzem". Ale ja nie o 
budowniczym sprzed lat 80, 
ja tu myślę o Ibsenie, drama
topisarzu, bez którego teatr u
biegłego wieku byłby zubożały 
o najważniejsze ogniwo. 

Ktoś nazwal Wielkim Miesz
czaninem Goethego. Ale Goe
the był przede wszystkim czło
wiekiem Oświecenia, który 
wyszedł z feudalizmu i, choć 
klasyk, patronował romanty
kom. ·Prawdziwym Wielkim 
Mieszczaninem był w litera
turze dramatycznej dopiero 
Ibsen. Jego twórczość przypa
da na epokę, w ktorej ouriua
zja góruje nad innymi klasa
mi, nadaje bieg historii. I jest 
to burżuazja, która ma jeszcze 
skrupuły, przynajmniej w sle· 
rze moralności indywidualnej. 
Tło społeczne sztuk Ibsena u
kazuje pogłębiające się scho
rzenie ustroju. Ale właśnie 
dlatego, że Ibsen był realistą, 
bohaterowie jego sztuk są jesz_. 
cze ludźmi silnymi, walczący
mi o sprawy, które motna 1111-
zwać ideowymi. Ibsen widział 
w Nietzschem. tym złym du
chu ubiegłego wieku, filozofa 
moralności burżuazyjnej, a nie 
prekursora burżuazyjnej deka
dencji A schorzenie ogarniało 
ju:i: całą klasę. W tym samym 
roku, w którym powstał „Bu
downiczy Solness" (1892) -
młody mieszczanin . angielski 
(irlandzki), o zawróconej fa. 
bianizmem głowie, pisze 
,.Szczygli zaułek", gwałtowne 
oskarżenie tego - współczes
nego obu mistrzom - kapita
lizmu, który już wyrodniał, i 
w metodach postępowania. i 
od wewnatrz, w psychice lu
dzi, czerpiących zeń zbrodniczy 
profit. ,.Podpory społeczeń
stwa", „ Wróg ludu", „Budow
niczy Solness" - to byty w 
gruncie rzeczy glejty dla mo
ralnoki mieszczańskiej (bez 
cudzysłowu); Shawa „sztuki 
nieprzyjemne" stawały się 
świadectwem mieszczańskiej 
niemoralności. Potem .iuż dro
ga do faszyzmu nie była da
leka: wystarczyło 20 lat... 
Każde spotkanie ze sztuką 

Ibsena jest świetną lekcją 
teatru. w którvm problematy
ka psychologiczna i społeczna 

rem Maria Wiercińska. Sceno
graf Jerzy Lawa.cz w skonden
sowanej formie chciał wyrazić 
styl epoki - lampy naftowe, 
spódnice do ziemi, wczesny 
ekspresjonizm a la Munch -
i nieźle mu to wyszło. · 

Budowniczego Solnessa gra 
Kazimierz Meres, doskonale 
ucharakteryzowany i opanowa_ 
ny, Mówi się, że Solness to 
Faust, ścigający miraż młodoś
ci, która go odeszła. Solness 
Meresa to człowiek silny, ale 
już zmęczony, przegrany, któ
rego sila jest raczej pozorna, 
który boi się konkurencji mło
dych, widzi nieuchronność ich 
sukcesu i prawie bezwolnie 
idzie na śmierć. To jest lo~ 
giczne i w pewien sposób ib
senowskie. Coś z Ibsena ma w 
sobie Teresa Marecka, jako 
Alina, żona budowniczego. Ib
senowski jest również Zyg
munt Rzuchowski jako Doktor 
Herda!. 

Niestety, Solness nie ma 
głównego partnera swej ostat
niej gry zyciowej. Hilda \Van
gel puka do domu Solnessa jak 
przeznaczenie, wkracza dot'l 
jak śmierć z obrazów Muncha. 
W Teatrze Klasycznym widzi
my młodą. szczerą dziewczynę, 
która, zakochana jako podlo
tek w Solnessie, próbuje zjed
nać sobie mężczyznę podsta
rzałego, jakby to mogla robić 
panna w Polsce międzywojen
nej. Nie winię o to sympatycz
nej, zalotnej Krystyny Chmie
lewskiej: współczesnym nam 
dziewczętom jeszcze trudniej 
zagrać rolę z Ibsena niż doj
rzałym mężczyzn0111: to czasy_ 
o tyle epok odlegle, choć t:liby 
bezpośrednio patronu1ące pe
wnego typu realizmowi we 
wspólczesnym teatrze. Panna 
Hilda Wangel to siostra ducho_ 
ws Dagny Juel. fascynującej 
Norweżki, która właśnie w 
tym czasie inspirowała „ge
nialnego Polaka",. Stanisława 
Przybyszewskiego. Podtekstów 
roli Hildy Wangel Chmielew
ska wygrać nie umiała. 

Bezbarwnie przekazali swoje 
role Czesław Roszkowski, Wie
sława l'\iemyska i Jerzy Ro
gowski. A jednak Ibsen jest 
górą. Ibsen nie przegrał w 
Teatrze Klasycznym. Przed
stawienie budzi żywe zaintere
sowanie. 


